
4 GA7ETA POLICJ! PAŃSTWOWEJ.
\

m 28,

Bolesław Prus, nauczyciel narodu, kazał nam kochać Ojczyzną czynem. 
Tałc czyn masz przed sobą: kup

Pożyczkę Ocroclz^nia Polski!

„Korona na głowie właJęy n:e była jedyną 
barwną ozdobą—pisze dyr. Kopera. Był nadto 
król ubrany w bogaty strój biskupi, w złudsty 
płaszcz, ozdobiony, podobnie jak korona, ka­
mieniami i perłami, z pod którego przeglądał 
biały lniany ze szlakiem złotym z pereł i ka­
mieni t. zw. humerał: w białą, złotem przety­
kaną dalmatykę, na której układała sią krótsza 
tunika purpurowa. Pas czerwony i żółty, stuła 
i manipularz—przewijały sią wśród fałdów tego 
stroju. Stopy z pod alby, ubrane w sandały, 
bogato zdobione, opierały sią o podnóże tro­
nu, rące w rękawicach, przybrane w pierścień 
biskupi, trzymały jabłko i berło złote, także 
ozdobione kamieniami, na piersiach u bogate­
go łańcucha lśnił krzyż z relikwją Krzyza św., 
wysadzany kamieniami. Niedość na tem: czą- 
sto tron, na kształt tryptyku, ozdobiony herba­
mi i figurami, polichromowany, tworzył barwne 
tło. W otoczeniu równie strojnych biskupów na 
tle polichromji i barwnych witraży katedry i jej 
caiego bogactwa barw przedstawiały się insy- 
gnja i królewski strój, zwłaszcza w średnich 
wiekach, tak wsnaniaie, jak przystało na maje­
stat króla 1 pomazańca Bożego".

Tak zwany Szczerbiec, jak dowiódł uczony 
Sadowski, byf mieczem Łokietka, który go otrzy­
ma! od wuja swego Bolesława, syna Konrada 
Mazowieckiego. Jest to miecz krzyżacki, nie­
zbyt wielki, nader artystycznej roboty w stylu 
romańskim, z jelcami łukowato ku dołowi za­
g ię ty m i. Rękojeść pokrywają złociste blaszki 
z ornamentacjami; na gałce, kończącej ręko­
jeść znajdują sią litery greckie, alfa i omega, 
oraz litera T. Dokoła napis: „Haec figura valet 
ad amorem regum et prmcipum irae iudicum". 
(Ten znak służy do miłowania królów i książąt, 
sądzących gniew). Ma rękojeści dwa znaki 
ewangelistów, poniżej Baranek Boży z raną, 
z której tryska krew i z tryumfalną chorągiew­
ka. Na odwrotnej stronie rękojeści i jelcach 
wyryte te same symbole. Na jelcach napisy: 
„Quicunque haec nomina Dei (Jehovae) securn 
'ulerit, nullum periculum ei omnio nocebit". 
(Ktokolwiek te imiona Boga (Jehowy) będzie 
z sobą nosił, nigdy mu nie zaszkodzi niebez­
pieczeństwo). Na streme odwrotnej niezrozu­
miały tajemniczy napis: „ton cit. omon ceve 
sedelal eorechel", któremu najpewniej przypi­
sywano znaczenie naćprzt rodzone.

Prócz tych napisów były jeszcze w XVIII wie­
ku dwa inne: „To jest miecz monarchy i dzie­
dzica, Bolesława księcia polskiego, mazowiec­
kiego i łęczyckiego" i „Bóg pomoże tym mie­
czem zwyciężać wrogów".

Sporządzone przez Łokietka insygnja ko­
ronacyjne wywiózł król Ludwik do Węgier, Nie 
zwrocono ich nawet Jadwidze, gdy udawała 
się na tron polski, dopiero w r. 1412 dzięki 
staraniom Jagiełły powróciły do skarbca wa­
welskiego. Za pierwszego najazdu Szwedów 
w/wieziono je do Lubowli, za drugiego na Śląsk, 
gdzie znajdowały się tak długo w ukryciu, że 
Leszczyńskiego i Aujjusta l!l musiano korono­
wać nowymi koronami. Dopiero w r. 1736 in­
sygnja znalazły się w skarbcu krakowskim.

Według ostatniej lustracji, dokonanej w r. 
1792 przez Tadeusza Czackiego i Jana Horaina, 
w SKarbcu koronnym na Wawelu, oprócz ko­
rony Łokietkowej, znajdowała się korona złota 
do koronowania królowych; korena horr.agial- 
na (używana podczas s! Jadania hołdów); ko­
rona węgierska, którą koronowali się Ludwik 
i Stefan Batory; korona szwedzka; cztery b-mła; 
pięć !abłek złotych i srebrnych; Mika łańcu­
chów złotych; miecz „Szczerbiec" i trzy inne. 
Dalej chorąrMw wielka z hmbzm obojga na- 
rodów (Polski i L twy); chorąg <? v z herbom 
W. ks: Litewskiego; 16 chorągwi wojewódz­
kich; miednica srebrna, wyzłacana, należaca nie­
gdyś do cara Dyrmtra, relikwiarz srebrny szable, 
pancerze, buzdygany, kulbaki, czapraki, rzędy, 
ostrogi i t. p.

Wszystkie te insygnia i klejnoty w tajemni­
czy sposób zniknęły ze skarbca wkrótce po za­

jęciu Krakowa przez Prusaków, w pofowie 
czerwca r. 1794-go. Podejrzenie padło oczywi­
ście na władze pruskie, dzierżące Kraków az do 
stycznia r. 1796-go. Przypuszczenie co do ogra­
bienia skarbca przez Prusaków potwierdza 
w całej osnowie wyjątek z pamiętników kan­
tora krakowskiego, Ksawerego Kratzera, ogło­
szony w r. 1864 przez Łepkowskiego (Ency- 
klopedja Orgeibranaa, t. XV).

Z najdrobniejszymi szczegółami opowiada 
ów Kratzer, jak za poradą ślusarza krakow­
skiego, Franciszka Weissa, wyrąbano p#pg ka­
mienny dó skarbca, „otworem wpełzał się maj­
ster, krzyżowe rygle odsunął i drzwi otwarł. 
Oddalono przytomnych, a tylko Hoym (pełno­
mocnik pruski w Krakowie), sekretarz jego 
Lang, generał Leopold von Rutz i murgrabia 
krakowski weszli do sklepu. Wzięto zamknięte 
i zapieczętowane puzdro i to karetą guberna- 
toia do mieszkania jego odwieziono*. Wkrótce 
po zdobyciu Warszawy Suworow wysłał do Kra­
kowa radcę poselstwa rosyjskiego, Pawła Di- 
wowa z listem do Hoyma, żądając wydania 
insygniów rzekomo dla Stanisława Augusta; 
Hoym przesłał pismo Suworowa, królowi Fry­
derykowi Wilheimowi 11, cc tyło wyraźnym 
dowodem, że o losach insygniów król pruski’ 
wiedział, jednakże Diwow żadnej’ nie otrzymał 
odpowiedzi i misja jego spełzła na niczem.

Po okupacji Krakowa przez Austryjaków 
generał von Foullon zażądał na sesji Raay 
miejskiej, dn. 8 stycznia r. 1796-go, rewizji 
skarbca. Nazajutrz wybrani do tej czynności 
deputaci złożyli relację, „że, będąc w zamku 
kraKowskim, zast-ći pierwsze drzwi do skarbca 
zamknięte, kłódkę nienaruszoną i pieczęci nie- 
tykane, dalsze drzwi otwarte, a w skrzyni że­
laznej, w kiórej kufer z koronami był zacho­
wany, haki upiłowane, skrzynię i kufei otwarte 
widzieli, i że korony nie znajdują się, oświad­
czyli.,."

Prawdziwość relacji Kratzera potwierdzają 
ogłoszone przez d-ra M. Kukiela (w „3ibl. 
Warsz." z roku 1910) depesze radcy gubernial- 
nego, Antoniego v. Bauma ao feldmarszałka 
hr. v. Wallis, z 24 czerwca 1794 roku, 20 i2S 
stycznia 1796 r. „Przy zwiedzaniu zamku kra­
kowskiego — pisze Baum — wręczył mi regent 
archiwum, spis i wykaz wartości koron, które 
na zamku w zamknięciu przechowywano, którę 
jednaK Prusacy poniekąd skradli potajemnie, 
przywłaszczyli je sobie bowiem, nie naruszając 
zamków i pieczęci, tylko podkopując się i pi­
łując zawiasy*.

Wobec reiacji powyższych, oraz świadectw 
pamiętnikarskich Feliksa Łubieńskiego i Michała 
Sta żeńskiego, którzy klejnoty koronne polskie 
widzieli w r. 1797 na szyi pięknej królowej 
Luizy pruskiej, wreszcie świadectwa księcia 
Augusta da Sussex, który koronę polską do 
r. 1831 widział w skarbcu berlińskim, — upada 
twierdzenie następcy tronu pruskiego, później­
szego cesarza Fryderyka, który, zwiedzając 
w r. 1882 Bibliotekę Jagiellońską, kategorycz­
nie zaprzeczył Żegocie Paulemu, jakoby Prusacy 
kiedyko wiek zabrali korony polskie. -

„Szczerbiec* odnalazł się w r. 1810. Miał 
go, ukrywając zresztą źródło, niejaki Łobanow 
i pokazywał w Krakowie; nabył go amator sta­
rożytności Demidow, później przeszedł do an- 
tykwarjdsza Bazylewskiego i wreszcie drogą 
kupna do petersburskiego Ermitage’u *).

Jednakowoż, obok powyższych wiadomości
0 losach polskich insygniów koronn eh, po­
wstała frad 'cj'i o ich o 'alsniu przed rabunkiem
1 p.ze.5 y v iniu w bezpieczne*n miejscu aż 
c o nade i ;ia iep .zydli Ot a ów. Wieść ta z cza­
sem stayy.a Się niemo! legendą, poparta została 
poważnem Świadectwem gorącego pat. jory

*) Prof. Stanisław Dtaszycki udzielżł mi wtacomo- 
ści. że w r. 1917 ukazała się w Peter'..burgu rozprawa 
udawsdniająca, wbrew twierdzeniom Sadowskiego, iż 
„Szczerb iec" w Erm itaqe’u jest falsyfikatem , zręcznie 
wykonanym  na początku X iX  w.

i człowieka ze wszecn miar zasługującego na 
wiarę, s. p. O. Wacława Nowakowskiego, Ka­
pucyna w Krakowie. Twierdzi on mianowicie 
(w dziełku p t. „Kraków w r. 1794*. Kraków, 
1894, str 12—13 i „Kościoły i klasztory zako­
nów reguły św. Franciszka w Polscą*. Kraków, 
1885), na podstawie kroniki krakowskiego kla­
sztoru Kapucynów, oraz ustnych relacji, że 
w r. 1794 kustosz koronny, ks. kanonik Sebast­
ian Sierakowski, miał z namowy brata swego, 
prałata Wacława Sierakowskiego, wydobyć in­
sygnia ze skarbca, poczem o. Tadeusz, gward- 
jan Kapucynów, wraz z o. Antonim, wywiózł je 
25 kwietnia t. r. — jeszcze zatem na dwa mie­
siące przed splądrowaniem skarbca przez Pru­
saków—do biskupa Oeciszowskiego na Wołyń. 
Miały to być korony, berła, jabłka i Szczerbiec. 
Ojcowie Kapucyni, szukając bisKupa Cieciszow- 
skiego, objechali Podkamieńt Łuck, wreszcie 
wrócili do Włodzimierza i tam insygnia królew­
skie, d. 8 maja, zamurowali w klasztorze kapu­
cyńskim. O ukryciu Koron wiedział Turski, bi­
skup krakowski, oraz biskup Adam Narusze­
wicz.

W roku 1842 przyjechał do Włodzimierza 
z; Petersburga pewien wysoki urzędnik i zamie­
szka1 w aomu horodniczego. Srał się przed­
miotem powszechnego zainteresowania, gdyż 
robił jakieś poszukiwania w kościele i klasztorze 
po-DoiTiinikańskim. Świdrowano, wydrążano 
mury, pukano w ściany, szukano czegoś tajem­
niczego, lecz nic nie odkryto. Po dwu tygo­
dniach urzędnik wyjechał. Tego samego jednak 
dnia stróż policyjny mieszkający w klasztorze 
kapucyńskim, wychodząc nad ranem do mia­
sta, w kierunku bramy, będącej w dawrem 
ogrodzeniu klasztornem, spostrzegł w murze 
jakieś wydrążenie świeże, którego wpierw nie 
byio. Doniósł o tem horodniczemu, który na­
tychmiast przybiegł i nabrał przekonania, że to 
otwarte teraz zamurowanie mieścić musiało 
jakąś skrzynię dębową, okutą żelazem, bo po­
zostałe po niej ślady rdzy i próchna debowego 
o tem świadczyły. Wysłano sztafetę za urzędni­
kiem, który niezwłocznie powrócił i, obejrzawszy 
to wydrążenie w murze, rozgniewał się i kazał 
całe miasto najściślej zrewidować. PoszuKiwania 
tyle tylko przynios'y wiadomości, ze poźno 
w nocy przyjechał do miejscowego zajazdu 
żydowskiego jakiś w szarej kapocie szlachcic 
stary z siwą brodą, i, popasłszy konie, jeszcze 
w nocy odjechał. Pogoń wyprawiona na wszy­
stkie strony za owym tajemniczym nieznajo' 
mym, na nic się przydała. Wysłaniec petersbur­
ski opuścił miasto baz aopięcia celu, którego 
się domyślano, skoro rozeszła się wieść, że 
w papierach po biskupie Cieciszowskim znale­
ziono notatKę o ukryciu klejnotów koronnych 
we Włodzimierzu Wołyńskim. Według udzielo­
nej p. Waleremu Eliaszowi Radzikowskiemu-1 
wiadomości przez o. Wacława, po roku 1370 
zaszły okoliczności, znagl. jące dc przewiezień £ 
w inne znowu miejsca insygniów królewskie)1 
(patrz „Roczniki Tow. Przyjaciół Nauk Poznań­
skiego* t. 26).

W  relacji swojej o. Wacław twierdzi kate- 
gorycznie, iż wszelkife- domysły o losach ty _ 
przedmiotów są zbyteczne, „ w o b e c  n i eZ 3̂ 
w o d n e j  p e w n o ś c i  o i s tn i e n i u  w 
k r yc iu  i n s y g n i ó w  k o r o n a t  V j n y c j\' 
a razem z n i emi  i naszego  Szczerb 
ca. O b e c n i e  (t. j. w roku 1894) sp r a '  
dzono.*

* cl1Jakże teraz pogodzić relacje o j,
klejnotów koronnych? Zdaje się l w obu je ■ 
część prawdy — nraktóre zrabowane zn! 
przez Prusaków, pozostałe, między innemi [  ̂
ważniejsze: korona ŁoKietkowa i „Szczerbi a. 
zostały ukryte. Nasuwa się jeszcze przypuszc? , 
nie, że o uratowaniu relikwii naroaowych " 
dział Tadeusz Czacki, który w r. 1792 zab 
z Wawelu niektóre pamiątki do przechowa 
w bezpieczniejszem miejscu.

Obecnie żadnej z koron królewskich ^  
posiadamy, prócz tych, które wydobyto z =Ma 
bów, jak koronę W adysława IV, znaj< ^ 
się w Domu Matejki w Krakowie, oraz ! 0- 
z.oną w r. 1911 w Sandomierzu mouęznS ci 
ronę ze sztucznymi kamieniami, r ie rr 
zresztą charakteru Klejnotu koronacyjnego'

ile  f':Nowe odkrycie we Włodzimierzu, o ' 
okaże się prostą mistyfikacją, ostatecznie'J 0<i' 
wyświetlić legendę o losach klejnotów 
nych polskich.


